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1. P U B L IK A C JE

1. Fontes Christiani

O R IG E N E S: In Lucam  hom iliae, H om ilien zum  Lukasevangelium . Ü bersetzt und 
eingeleitet vo n  H erm an J o se f  S i e b e n .  Freiburg, Basel, W ien, Barcelona, R om , N ew  Y ork, 
F ontes C hristiani (  =  F C  4 /1-2: 1991/1992, 535 pp).

H om ilie do  Ew angelii w g. św . Ł ukasza O rygynesa nie zachow ały  się w greckim  oryginale. 
P ozosta ły  tylko fragm enty przekazane w  cytatach i katenach. C ałość dzieła, czyli 39 hom ilii 
przetłum aczył na język  łaciński H ieronim . H om ilie te n ie stanow ią g łów n ego  dzieła  
egzegetycznego O rygenesa, są jednak  św iadectw em  jego  kaznodziejskiej dzia ła lności i dusz­
pasterskiego zaangażow ania. H . J. S i e b e  n, tłum acz i autor w stępu  przygotow ał w ydanie  
bardzo pożyteczne dla stud iów  nad O rygenesem . W e w stępie zreferow ał obecny  stan w iedzy  
na tem at O rygenesa, a zw łaszcza na tem at p ow stan ia  tych hom ilii. W  w iększości sw oich  
tw ierdzeń p ow oła ł się na op in ię takich znaw ców  O rygenesa dzisiaj jak  P. N au tin  i H . C rouzel. 
C zęsto  referuje odm ienność ich opinii na ten tem at. S i e b e n  przedstaw ił w ięc krótko (s .7 -13) 
biografię O rygenesa, jeg o  tw órczość hom iletyczną (s. 13-24), a zw łaszcza hom ilie d o  Ł ukasza  
(25-33). P oczyn ił uw agi na tem at sp o so b u  tłum aczenia przez H ieronim a (33-46), na tem at 
przekazu tekstu (47-53). O trzym aliśm y w ięc typow y, standardow y w stęp, który w  podobnym  
układzie pow tarza się mniej więcej w e w szystkich tom ach F ontes Christiani. Tekst łaciński 
i zachow ane fragm enty greckie przedrukow ał S i e b e  n za w ydaniem  М аха R auera w  G C S  
49, Berlin 1959, ale w ykorzystał takżew ydanie w  Sources C hrétiennes 87. Paryż 1962. 
W  życiorysie O rygenesa Sieben od n o to w a ł pogląd  N autin a , że pierw szy p ob yt O rygenesa  
w  Cezarei sp ow od ow an y był wzrastającą krytyką jego  teologii ze strony oficja lnego K ościo ła  
w  A leksandrii. Podał tez p ogląd  C rouzela, że p obyt ten oznaczał także próbę O rygenesa  
uniknięcia prześladow ania uczonych  za cesarza K arakalli. O rygenes opuścił ostatecznie  
A leksandrię w edług C roucela w  233, lub w edług N autina  234 roku. O rygenes prócz studium  
teo log ii służył także w  duszpasterstw ie. S i e b e n  przedstaw ił go jako  hom iletę. Z  inform acji 
p rzytoczonych  przez autora odbyw ały  się dw a rodzaje nabożeństw , Eucharystia i n abożeńst­
w o  S łow a B ożego  odb yw ało  się rano, przed pójściem  ludzi d o  pracy. P raw dopodobnie  
rozpoczynało  się m odlitw ą, następnie czytano  fragm ent ze Starego T estam entu , zdaje się po  
kolei z  danej księgi, bez podziału  na w ybrane perykopy. N astęp ow ała  h om ilia , pocałunek  
p ok oju  i m odlitw a końcow a. Zebrani duchow ni wraz z b iskupem  zasiadali w o k ó ł ołtarza, 
diakoni przebyw ali z ludem  pilnując porządku zebrania. Z  uw ag O rygenesa w ynika, że 
słuchacze nie zaw sze byli uw ażni i zdyscyplinow ani. Przem aw iający m iał w  ręku tekst biblijny. 
Stąd m ożna w yjaśnić d ługie cytaty  w  hom ilii. O rygenes posługiw ał się tekstem  Septuaginty  
w edług własnej redakcji. Jeśli chodzi o  hom ilie d o  N o w eg o  T estam entu , to  w edług N autina  
były w ygłaszane w  czasie nabożeństw a eucharystycznego w  niedzielę, środę i piątek. 
W  niedzielę były to trzy czytania: ze Starego T estam entu, D ziejów  A p osto lsk ich  lub L istów  
oraz z E w angelii. Z  krótkości hom ilii d o  Łukasza O rygenesa w ynika, że m usiały być 
w ygłaszane w  niedzielę, gdy h om ileta  liczył się z  d ługością innych czytań , a lbo w ygłaszał je  
O rygenes w  środę i p iątek w ieczorem , w  czasie Eucharystii, gdy nie czytan o  tek stów  ze Starego  
T estam entu, bądź podczas porannego nabożeństw a, gdzie hom ilia  m ogła  być tym  sam ym  
dłuższa. N autin  ustalił czas w ygłaszania hom ilii d o  Ł ukasza na lata 239-241. W edług
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F. Fournier hom ilie  te zosta ły  w ygłoszone w  latach 233-234. T en  ostatn i pogląd podziela także  
S i e b e n ,  gdy odw ołuje się d o  notatk i Euzebiusza, że O rygenes w ygłaszał je  przed  
ukończeniem  60  roku życia. Jeśli uwagi N au tin a  są słuszne, to  O rygenes w ygłaszał sw e hom ilie  
w niedzielę, środy i p iątk i d o  ochrzczonych  chi^eścijan. F ournier jest jednak zdania, że 
w ygłaszał je  przede w szystk im  d o  katechum enów . Sam e h om ilie zakładają treść, która m oże  
być przeznaczona tak dla chrześcijan jak  i katechum enów .

S i e b e n  przedstaw ił także zagadnienie w yboru hom ilii. W iadom o że hom ilie nie 
obejm ują całej E w angelii Ł ukasza. Pierwsze 33 h om ilie obejm ują Łk 1-4,27 nie bez opuszczeń  
tekstu. N ie  dotyczą  Łk 1,32-38; 2,3-7; 2 ,17-20. H om ilie  34-39 obejm ują tylko wybrane  
fragmenty: Łk 10,25-37; 12,58n; 17,33.20.21; 19,29-45; 20 ,27-40. Brak ostatecznego w yjaś­
nienia dla tego  problem u. W yboru m ógł d ok on ać sam  tłum acz H ieronim . M ogły  być też 
w ygłoszone przez O rygenesa w  całości, a w ybrane d o  przekazu rękopiśm ienniczego tylko  
niektóre. W  K om entarzu  d a  M ateu sza  O rygenes w spom inał, że napisał dw ie hom ilie d o  Łk  
15,3-7 i 14,12-24. T ym czasem  nie m a ich w  tym  zbiorze. M ax R a u e r ,  w ydaw ca tekstu  
oryginalnego doszed ł d o  przekonania, że w yboru d ok o n a n o  bardzo w cześnie, ale spraw ca jest 
nie znany. T łum aczenie H ieron im a p ow sta ło  d la potrzeb  d uchow ych  p obożnych  niewiast: 
Pauli i E ustochium . M otyw  H ieronim a -  jak  sugeruje S i e b e n  -  m ógł być także inny. 
H ieronim  chciał być m oże ukazać zależność K om en tarza  do Ł ukasza  św . A m brożego. 
P odob n ie  uczynił tłum acząc O  Duchu św iętym  D yd ym a, aby ukazać zależność dzieła  
A m brożego o  tym  sam ym  tytule.

D la  nas czyteln ików  H om ilii O rygenesa najw ażniejsza jest jednak treść teologiczna  
w yjaśnień. S i e b e n  w skazuje na d u ch ow ość jeg o  pouczeń . P obożność  O rygenesa jest 
w yraźnie chrystocentryczna. Innym  rysem  tych H om ilii jest m ariologia . W e w prow adzeniu do  
polsk iego  tłum aczenia H om ilii O rygenesa (por. O R Y G E N E S , H om ilie o Ewangelii św. 
Ł ukasza , przekład i opracow anie St. К  а 1 i n к о  w s к i, PSP 36, W arszawa 1986) ks. 
S t a r o w i e y s k i  obszernie potraktow ał (s. 5-29) m ariologię O rygenesa jako  doktrynę. 
W arto jednak pam iętać, żc m a ona także w artość duchow ą dla pob ożn ości maryjnej.

Prócz tych p od staw ow ych  zagadnień  doktrynalnych  S i e b e n  zwróci! uw agę na takie  
treści tych hom ilii jak  kult Jana Chrzciciela, an io łów , znaczenie cn ót teologicznych  
i m oralnych. K ażdy z tych tem atów  m oże być przedm iotem  osob n eg o  studium . Przeszkodą  
w  lekturze dzieł O rygenesa dzisiaj m oże być jednak  jeg o  m etod a  alegoryczna. Przyznać trzeba, 
że odstrasza  naw et zaw od ow ych  b ib listów , którzy jak  d otąd  lekcew ażą dorobek  m yśli 
patrystycznej w  egzegezie. Z w ykłym  czytelnikiem  dzieł O rygenesa nasuw a się przypuszczenie, 
że przez alegorię m ożna z  Pism a św. w ydobyć w szystko, d ow oln e tem aty i treści. O rygenes nie 
ty lko  stosow ał alegorię, ale zastanaw iał się nad nią teoretycznie, stw orzył zasady alegorii (por. 
O  zasadach  IV .2). Przede w szystk im  zakładał, że B óg  przem aw ia w  Piśm ie św . na różne 
sposoby . N ie  odrzucał sensu h istorycznego jak  to czasam i dzisiaj m u się zarzuca. B óg  
przem ów ił także przez sym bol i obraz, który należy w łaściw ie odczytać. Swojej interpretacji 
nie ab so lu tyzow ał, nie podaw ał ja k o  jedynej. C zęsto  znajdziem y w  jeg o  w ykładzie słow a:,,ńyć  
m oże , ja k  się w y d a je ”. N a d to  rozum iał odczytan ie Pism a św. ja k o  proces i wysiłek w ew nętrzny  
człow ieka. Lektura Pism a św . ściśle łączyła się i była zależna od  form acji duchow ej człow ieka.

W ydanie dw ujęzyczne H om ilii O rygenesa, opatrzone znakom itym i indeksam i ter­
m inolog ii łacińskiej i greckiej, indeksem : rzeczow ym , biblijnym  i osob ow ym , najnow szą  
bib liografią, m oże się przysłużyć także celom  naukow ym . O by sięgnęli p o  nią także bibliści.

J O H A N N E S  C H R Y S O S T O M O S , C atecheses baptism ales, Taufkatechesen, übersetzt 
und eingeleitet von  R einer K a c z y ń s k i  Freiburg, Basel, W ien, B arcelona, R om a, N ew  
York: H erder. Fontes C hristian i 6 /1-2 , 1992, 520pp.

Edycja tekstu  katechez chrzcielnych Jana C h ryzostom a w  serii Fontes C hristiani stanow i 
przedruk w ydania z Sources C hrétiennes tom u 50 bis i 366. O dw ołując się jednak do dw u  
tom ów  i najnow szych  opracow ań  stanow i p odsum ow anie badań nad tym  zbiorem  dzieł Jana 
C hryzostom a, które w łaściw ie w  naszym  w ieku zosta ły  odkryte i szerzej u dostępn ione  
badaniom . W  edycji tekstu  oryginalnego, a także w  tłum aczeniu niem ieckim , które m u  
tow arzyszy K a c z y ń s k i  podaje więcej inform acji z  ob ecn ego  stanu badań niż podaw ały  to  
w  tym  m iejscu inne tom y serii. C zęsto  odw ołuje się d o  ustaleń sw oich  poprzedników , to jest
A . W agnera, A . P iédagnela i L. D outreleau . P olsk i przekład ks. W . K ani w ykorzystał ty lko  
tom  opracow any przez W agnera (por. S akram en ty  w iary. K raków  1970, s. 140-205).



Jan C hryzostom  w ygłaszał katechezy w  A ntiochii jako  prezbiter. W  tym  sam ym  okresie 
d o kandydatów  d o  chrztu w ygłaszał katechezy także inny prezbiter, przyjaciel Jana, Teodor, 
późniejszy biskup M opsuestii. K a c z y ń s k i  opow iada  się za przypuszczeniem , że ci dwaj 
w ygłaszali katechezy w różnych  latach. Jeśli chodzi o  Jana C hryzostom a to przypuszcza się, że 
pierwszą katechezę (w  układzie w ydania i tłum aczenia!) w ygłosił w  387 roku. B yło to  
p ouczenie zw ykłe, dla ogó łu  w iernych, w śród których byli także katechum eni. Jest to  więc 
katecheza chrzcielna w  szerszym  znaczeniu . K atechezę jednak Jan w ygłosił w  W ielką Środę, 
a w ięc w okresie bezpośredniego przygotow ania  się katechum enów  d o  chrztu. Stąd wiele  
w  niej w niej uw ag zw iązanych  z tym  w ydarzeniem . W yjaśniał, co  znaczy być ochrzczonym  
i w ierzącym . O sam ych sakram entach nie m ów i wiele. Przestrzega jednak  przed naw rotem  do  
pogaństw a.

Cztery następne katechezy w ygłosił C hryzostom  w  388 roku i to  d la  całej gm iny  
chrześcijańskiej, pierw sze trzy dla katechum enów , a czw artą także dla o gó łu  chrześcijan. I tym  
razem  wyjaśnia więcej w  zw iązku z liturgią. W yjaśnia, co znaczą zobow iązan ia  chrzcielne. 
K olejne siedem  katechez Jan C hryzostom  w ygłosił w  czasie m iędzy 389 a 397 rokiem . Tylko  
dw ie pierwsze z tej grupy zw iązane są w prost z  przygotow aniem  d o  chrztu. T rzecia została  
w ygłoszona  na W ielkanoc i ty lko z tej racji zaw iera pew ne naw iązanie do w ydarzeń, to jest 
aluzje do sakram entów  inicjacji.

K a c z y ń s k i  streszcza w e w stępie treść poszczególnych  katechez. W  dalszej części 
w stępu przedstaw ia chrześcijańską inicjację w  A ntiochii w czasach Jana C hryzostom a. T ego  
rodzaju pouczenia nie odzw ierciedlają jednak z całą  dok ładnością  w szystkich przygotow ań. 
Przede w szystkim  w iele spraw oczyw istych  było  d la  ów czesnych  słuchaczy zrozum iałych. Jan 
C hryzostom  nie w yjaśnił przede w szystkim  prawd w iary zaw artych w  C redo, co  było  zw ykle  
przedm iotem  katechezy chrzcielnej. K a c z y ń s k i  wyjaśnił to idąc za sugestią  W egnera, że 
Jan jako  prezbiter nie chciał w chodzić w  kom petencje biskupa. Sam ych obrzędów  sakram en­
talnych  nie w yjaśniał w ed ług ich kolejności, stąd rodzą się trudności w  dok ładnym  ich 
odtw orzeniu . K atechezy pow ielkanocne nie mają ściśle m ystagogicznego znaczenia, jak  to  
pośw iadczają katechezy Cyryla Jerozolim skiego a lbo A m brożego . U  Jana C hryzostom a są to  
raczej ogó ln e  pouczenia o  zobow iązan iach  m oralnych, które n ow oochrzczen i zaciągnęli 
w obec Boga.

W  pouczeniach  tych m ożem y jednak odczytać g łów ne za łożen ia  teo log ii sakram entalnej. 
Chrześcijańska inicjacja w ów czas nie była ty lko celebracją trzech podstaw ow ych  sakram en­
tów: chrztu, b ierzm ow ania i Eucharystii. L iturgię poprzedzał często  w ieloletni okres 
przygotow ania. O statnia faza przypadała na okres W ielkiego P ostu. Jan C hryzostom  często  
w skazyw ał na paschalny aspekt teo log ii sakram entów: od  sym bolik i wyjścia z n iew oli 
egipskiej p o  wydarzenia zbaw cze Chrystusa i życie K ościo ła . N ie  w szystk ie gm iny chrześcijań­
skie stosow ały  w ów czas nam aszczenie pochrzcielne, nam aszczenie b ierzm ow ania. W ydaje się, 
że K ośc ió ł w  A ntiochii jeszcze nie sto sow ał tego sakram entu. Jan C hryzostom  poucza ł więc 
o  chrzcie i Eucharystii. Jeśli m ów ił o  pieczęci, to zdaje się, m iał na m yśli sakram ent chrztu. 
P oza  tym  chrzest u n iego n osi cały  szereg innych o k r e ś le ń : .k ą p ie lo d ro d zen ia " ,,,oświecenie", 
„obrzezanie" , „ k rzyż" , „zanurzenie". K ażde z  tych określeń zaw iera nieco inny aspekt treści. 
Szeroko m ów ił o  skutkach sakram entów .

N iem ieck ie tłum aczenie K a c z y ń s k i  opatrzył w ybranym i uw agam i kom entarza  
w skazując rów nież na różne wersje tekstu. B ibliografia źródeł i opracow ań  w szystkich dzieł 
Jana C hryzostom a oraz indeksy w edług standardu stosow an ego  w tej serii, zam ykają tę 
p ożyteczną nie tylko dla p atro logów  książkę, którym  dostarcza tekstu źród łow ego  do  
dalszych stud iów , ale także w szystk im , którzy interesują się liturgią i katechum enatem  
(neokatechum enatem !) daje n ow e i ożyw cze inspiracje.

C Y R IL L  V O N  JE R U S A L E M , M y stag icae  catecheses. M ystagogische Katechesen, 
übersetzt und eingeleitet von  G eorg  R ö w e k a m p ,  Fontes C hristian i 7, Freiburg ... Herder 
1992, 197pp.

W  kolejnym  siódm ym  tom ie F ontes C hristiani G . R öw ekam p d ok on a ł publikacji 
greckiego tekstu  katechez m ystagogicznych  Cyryla Jerozolim skiego, n iem ieckiego tłum acze­
nia oraz opracow ania całości w edług standardu stosow an ego  w  tej serii. G recki tekst 
z adnotacjam i filozoficznym i p od ał za w ydaniem  w  Sources Chrétiennes (w yd. A . Piédagnel, 
tom  126, 1966). N a  uw agę zasługuje obszerny w stęp (s.1-91). D la  p o lsk iego  czytelnika,



patrologa i h istoryka liturgii odnotujm y najw ażniejsze ustalenia R öw enkam pa. Pierwsze 
zagadnienie to  kw estia autorstw a katechez m ystagogicznych . Pierwsze osiem naście katechez  
razem  z  prokatechezą są n iew ątpliw ie autorstw a C yryla Jerozolim skiego. W ygłosił je  jako  
biskup w 348 lub 350 roku. A utorstw o następnych, ow ych  pięciu m ystagogicznych  od X V I  
w ieku z racji rożnych danych  w  rękopisach oraz innych ok oliczn ości poddaje się w  w ątp­
liw ość. Przypisuje się je  następcy Cyryla Janow i. R ö w e n k a m p  zebrał podstaw ow e  
argum enty za i przeciw  autorstw u Cyryla. W  historii tekstu dop iero od  VI wieku w ym ienia się 
katechezy razem jako  całość. Przeciw  autorstw u Cyryla przem awiają w zględy w ew nętrzne, 
a w ięc dane o  liturgii, teo log ia , zw łaszcza teo log ia  chrzcielna. Szczególn ie w ażny wydaje się 
argum ent w skazujący na zw iązek tej teo log ii z m yślą O rygenesa. W iadom o, że Jan  
Jerozolim ski następca Cyryla był zw olennik iem  O rygenesa jako  m nich. W śród argum entów  
za autorstw em  C yryla przypom ina się najczęściej przekazy rękopiśm ienne, chociaż pojaw iają  
się rękopisy z im ieniem  Jana, a lbo z obydw u im ionam i. M o g ło  to  oznaczać, że Jan w ygłosił 
katechezy w edług pom ysłu  Cyryla. K atechezy Cyryla były ty lko szkicam i, zapisam i 
stenografów , które Jan opracow ał. W  K atechezie 18,33 znajdujem y notatkę: „P o św iętym , 
zbaw czym  dniu P aschy, ju ż  o d  poniedzia łku  będziecie codziennie chodzić p o  M s zy  do św iętego  
m iejsca zm artw ychw stan ia , b y  tam  za  wolą B ożą  posłuchać je s zc z e  dalszych  ka tech ez"  (p o t., tł. 
W . K ania. PSP 9. 1973, s. 298). Cyryl zapow iadał w ięc pięć katechez, o  chrzcie dwie,
0  nam aszczeniu jedną. O tajem nicy ołtarza czyli o  Eucharystii jedną oraz katechezę , ja k  
w p rzyszło śc i zachow ać po sta w ę  w czynach i słow ach". Jednak to  ostatn ie stw ierdzenie nie 
zgadza się z treścią ostatniej piątej katechezy, która p od ob nie jak  czw arta jest o  Eucharystii. 
Jest to  jednak ty lko jedna z w ielu  trudności. Cyryl m ógł w ygłosić  katechezy m ystagogiczne, 
a Jan napisał jeszcze inne o  tej samej treści, tym  bardziej że program  katechez m ystagogicz­
nych był mniej więcej ustalony i od pow iadał treściom , jak ie w  Jerozolim ie g łoszon o  w drugiej 
połow ie IV  wieku. Przytaczając te i inne d ow od y  R öw enkam p przy całej z łożon ości problem u
1 braku rozstrzygających d o w od ów , opow iada się za autorstw em  tych katechez ja k o  katechez  
Jana Jerozolim skiego.

W  dalszej części w stępu  R ö w e n k a m p  przedstaw ił ca łość chrześcijańskiej inicjacji 
w  Jerozolim ie. Ta część w stępu  będzie szczególn ie pożyteczna dla h istoryków  liturgii oraz 
chrześcijańskich archeologów .

Z  szeregu zagadnień  teologicznych  w stęp uw zględnia tylko wybraną tem atykę, a w ięc 
zw iązek z soterio logią  nauki o  sakram entach, przede w szystk im  chrztu, opisuje duchow ość  
chrześcijańską w  zw iązku z chrztem . D la  h istoryka teo log ii cenne będą inform acje o  Jerozoli­
m ie, ja k o  pew nym  centrum  teologicznym  p od  koniec IV w ieku. Jest to  o  tyle w ażne, że właśnie  
w  tym w ieku d o  Jerozolim y przybyw a coraz więcej p ielgrzym ów , którzy następnie przenoszą  
w iele w zorów  liturgicznych i teologicznych  do innych ośrodk ów . C iekaw e są uwagi 
R ö w e n k a m p a  o  zw iązku walki K ośc io ła  z w idow iskam i teatralnym i, a rozw ojem  
liturgii, jej w idow isk ow ości. N asuw ają się jednak pew ne problem y. Jeśli w  IV  w ieku należało  
tak dokładnie i stale w yjaśniać liturgię, to udział w iernych już nie był tak spontaniczny  
i g łębok i, a stan św iadom ości religijnej w iernych był przedm iotem  troski duszpasterzy,

T om  zam ykają: starannie wybrana bibliografia źródeł i opracow ań, indeksy: biblijny, 
osob ow y, pojęć greckich i rzeczow y. Praca n iew ątpliw ie p od  każdym  w zględem  pożyteczna.

D idache, Z w ölf-A postel-L eh re , übersetzt und eingeleitet von  G e o r g  S c h ö l l g e n :  
T raditio  A p o s to łk a , A posto lische Ü berlieferung H ippolitus. übersetzt und eingeleitet von  
W ilhelm  G e e r l i n g s ,  Fontes C hristiani 1. Freiburg... H erder 1991, 358 pp.

T om  z edycją i tłum aczeniem  D idache  i Tradycji A posto lsk ie j  H ipolita  otwiera  
dw ujęzyczną serię F ontes· Christiani. T om y jednak w ychodzą nieregularnie, n ie w edług  
numeracji zaplanow anej. (T om y F C  2,1-2 z kom entarzem  O rygenesa d o  Listu d o  R zym ian już  
się ukazały, ale brak kontynuacji, om ów im y je ca łośc iow o). D w u  autorów  przygotow ało  te 
w ażne źródłow e teksty. G . S c h ö l l g e n  w prow adza najpierw ogóln ie d o  pism  pierwszych  
trzech w ieków , które to  pism a m ogą uchodzić za św iadectw a początk ów  prawa kościelnego. 
Prócz D idache  i T radycji A p osto lsk ie j do tej grupy pism  należą syryjskie D idaskalia , A posto lsk i 
P orządek  K ościelny, czyli T radycja  A posto lska  z końca III lub początku IV  w ieku. W e 
w prow adzeniu do  D idache  przedstaw ił takie zagadnien ia jak  kw estię tytułu  tekstu , treść dzieła  
i poszczegó lne w yróżniające się problem y. W  kwestii „dwu dróg” S с  h ö  11 g e n przedstaw ił 
pogląd  w iększości uczonych , to znaczy, że w yw odzi się ten m otyw  z  zagin ionego traktatu



N au ki o dwu drogach  sięgającego tradycji żydow skiej. N a  żydow skie pochodzen ie m otyw u, 
a naw et treści w skazuje brak istotnych  elem entów  chrześcijańskich, a w ięc postaci Jezusa 
C hrystusa, jeg o  śm ierci i zm artw ychw stania. Z apew ne ow a chrześcijańska wersja m a sw e S it:  
im  Leben  w  przygotow yw aniu  do chrztu pogan, gdy w ykorzystyw ano p od ob ny sposób  
przygotow yw ania  prozelitów  żydow skich .

N astęp n ie om aw ia inform acje D idache  na tem at liturgii chrztu i Eucharystii. Eucharystia  
stanow i kolejny problem  tego utw oru. R ozdziały  9 i 10 należą d o  najtrudniejszych  
fragm entów  w interpretacji. Są to  m odlitw y dziękczynne w  kolejności, co  jest bardzo w ażnym  
elem entem  problem u, za  kielich  (9 ,2), za  chleb łam any  (9 ,3) i na koniec wieczerzy ogólne  
dziękczynienie (10,2-6). M odlitw y te nie zostały  napisane przez autora D id ach e. Są przekazem  
liturgicznym , który sw ym  początk iem  sięga żydow skich  m odlitw  dziękczynnych. M odlitw y te 
ty lko w szerszym  znaczeniu m ożna zaliczyć d o  m odlitw  eucharystycznych, brak w  nich słów  
ustanow ienia eucharystii i odniesien ia d o  m ęki i śmierci Jezusa. W stęp S c h ó l l g e n a  
zaw iera cały szereg tego rodzaju kwestii. Pozw alają one na ogóln iejszy  w niosek , że D idache  
m im o badań w ielu  lat zaw iera jeszcze sporo zagadek. Edycja tekstu  greckiego zosta ła  oparta  
na zasadzie ed itio  m inor, czyli w edług recenzji jednego  tekstu i idzie za w ydaniem  w  Sources 
C hrétiennes (W . R ordorf, A . Tuilier, t. 248. Paryż 1973). Podaje jednak  w  aparacie  
krytycznym  inne lekcje, a w  kom entarzu  objaśnienia rzeczowe.

W . G e e r l i n a g e  przygotow ał publikację T radycji A posto lsk ie j H ipolita . Tu rów nież  
pojaw iają się trudności z redakcją tekstu. U tw ór nie zachow ał się w  greckim oryginale. Został 
odzyskany ostatecznie p o  studiach E. Schwartza i R. H . C onnolleyego . A u torstw o H ipolita  
przyjm ow ane przez część badaczy nie znajduje uznania wśród w ielu  w spółczesnych  i pozostaje  
nadal sprawą otw artą. R ów nież tytu ł dzieła A posto likeparadosis  jest nam  znany z zew nątrz, ze 
spisu dzieł um ieszczonego na rzeźbie siedzącego nauczyciela lub filozofa , który to spis łączy  
się z H ipolitem  R zym skim , ch oć rów nież w  sp osób  n ieoczyw isty. W ew nętrzne zw iązki utw oru  
z innym i dziełam i H ip olita  nie są rów nież jednoznaczne. Tekst jest pośw iadczony  przez wersje 
orientalne, koptyjską, syryjską, arabską i etiopską. Najbliżej oryginału  wydaje się być 
koptyjska. Ł acińska redakcja sięga V  w ieku, co  pozw ala przypuszczać, że tłum aczenie m ogło  
pow stać w  IV w ieku. Pew ną p om ocą  m ogą służyć utw ory, w których w ykorzystano tekst 
Tradycji. Są to: 38  kanonów  H ipo lita  z początku IV w ieku z Egiptu, K on stytu cje  A posto lsk ie  
z Syrii, Testam entum  D om ini. N a  bazie dw u łacińskich przekazów  B otte przedstawił 
w  układzie synoptycznym  w ydanie w  w iększości tekstu łacińskiego w Sources Chrétiennes i ta 
wersja stała się podstaw ą w ydania w  F ontes Christiani.

W ażniejsze dla czyteln ika n ie-patrologa będą inform acje o  treści dzieła oraz zw iązane  
z  tym  problem y. W edług G e e r l i n g s a  treść dzieła dotyczy trzech zakresów . C hodzi 
o  strukturę K ościo ła , liturgię sakram entów  chrztu i Eucharystii oraz ustaleń K ościoła
0  ucztach kościelnych , czasie m odlitw y, b łogosław ieństw ach i dyscyplin ie kleru. Przyczyną  
pow stania  ustaleń były niepraw idłow ości i błędy. Jednak inform acje o  treści w szczegółach  
różnią się w  poszczególnych  wersjach tekstu łacińskiego jak  i orientalnych. Związki 
poszczególnych  urzędów  kościelnych  w  takiej relacji źródłow ej ukazał G  e e  r 1 i n g s 
w odpow iedn im  wykresie (por . s. 176). P odobnie przedstaw ił katechum enat (s. 183) i ryt 
chrzcielny (s. 196). Tradycja A posto lsk a  ja k o  utw ór o  tendencjach-konserw atyw nych ukazuje  
obraz K ościo ła  o k o ło  roku 200. Z danych tych w ynika, że ju ż  w ów czas k ształtow ał się podział 
wiernych na dw ie grupy, kler i lud. W yraźnie zostały  zarysow ane kom petencje biskupa
1 zakres jego  w ładzy, nie bez w pływ u m odelu  arcykapłana ze Starego Testam entu. R ów nież  
zagadnienia społeczne w śród chrześcijan uległy stabilizacji. W praw dzie chrześcijanie nadal 
stanow ią m ałą grupę ludzi oddzielonych  od  reszty społeczeństw a przez niechęć i w rogość. 
Sam i jednak mają już sw oje problem y, zw łaszcza z  przyjm ow aniem  kandydatów  do chrztu, 
którzy m uszą przekraczać ow ą przepaść dzielącą chrześcijan od społeczeństw a Cesarstwa. 
W  tym  zakresie m ożna rozum ieć rygorystyczne rozw iązania w przepisach dotyczących  
katechum enów . T radycja A posto lska  d ow od zi jednocześn ie, jak  dalece chrześcijanie trwali 
jeszcze w  wew nętrznym  św iecie pogańsk iego ducha. W skazują na to rozbudow ana d em on olo ­
gia, egzorcyzm y, chrzest rozum iany ja k o  w yzw olenie od  szatana i oddzielen ie od św iata. Tak 
w ięc z w ydania i opracow ania tego utw oru  m oże skorzystać nie ty lko patrolog, liturgista czy 
praw nik, ale także historyk K ośc io ła , duszpasterstw a i duchow ości. W ydaniu tekstu  
tow arzyszy dobre tłum aczenie niem ieckie. W  w yjaśnianiach rzeczow ych autor odsyła  
najczęściej d o  literatury przedm iotu. C ałość kończą bibliografia i indeksy.



A U G U S T IN U S , D e u tilita te  credendi. Ü ber den N utzen  des G laubens, übersetzt und 
eingeleitet A . H o f f m a n ,  F ontes C hristiani 9, Freiburg... H erder 1992, 220 pp.

T om  zaw iera w czesne dzieło  A ugustyna ze zbioru pism  antym anichejskich. P ow stało  
m iędzy początk iem  391 roku a sierpniem  392. D zie ło  A ugustyn  zadedykow ał H onoratusow i, 
przyjacielow i z czasów  studiów , m anichejczykow i. P ism o m a charakter protreptyczny, to  
znaczy nakłaniający H onoratusa  d o  przyjęcia chrześcijaństw a. Zaw iera więc pod  tym  kątem  
ujętą polem ikę z m anicheizm em . A ugustyn  jednak sięgnął spraw podstaw ow ych . M anichej­
czycy p olem izow ali z K o śc io łem  głosząc w yższość w iedzy rozum ianej jako  ,,g n o za ”, nad  
w iarą, którą g łosił K ośció ł. W  tym  kontekście m anichejczycy „w iedzieli” , czym  jest Stary 
T estam ent, gdy tym czasem  dla chrześcijan w ów czas, a pew nie i dzisiaj Stary T estam ent jest 
problem em , który m ożna i należy rozw iązyw ać na płaszczyźnie wiary. C hodziło  także
0 m etodę d ow odzen ia  i d ochodzen ia  do prawdy.

W  obszernym  w stępie d o  dzieła A ugustyna A . H o f f m a n  zajął się podstaw ow ym i 
problem am i, k tóre zw ykle d o  w stępu należą, a w ięc czas i ok oliczn ości pow stania  dzieła, 
m anicheizm  w  A fryce Północnej w  czasach A ugustyna, odp ow ied ź A ugustyna na krytykę 
m anichejczyków , tu  w  szczególności w kw estii P ism a św. i wiary. Tekst łaciński dzieła  
H o f f m a n  zaczerpnął z w ydania J. Z acha w  C SEL 25, 1, 3-48. R ów nież aparat krytyczny  
zosta ł przejęty z tego w ydania. Tekst łaciński m oże być zatem  przydatny zastępczo za pierwsze  
w ydanie. K om entarz rzeczow y d o  n iem ieckiego tłum aczenia raczej skrom ny. A le autor tom u  
szeroko w ypow iedzia ł się we w stępie. N ic  dziw nego, jest autorem  pracy doktorskiej (M ünster) 
na tem at m anicheizm u w A fryce. A le d laczego zrezygnow ał z  lepszego kom entarza?  
Inform acje o  m anicheiźm ie w  A fryce pojaw iają się n iem al w e w szystk ich  dziełach A ugustyna
1 tu, w  kom entarzu  m ożna było w skazać na paralelne w ypow iedzi. O d pew nego czasu m am y  
także polsk ie tłum aczenie tego dzieła A ugustyna O  p o ży tk u  w iary  dok on ane przez Jana 
S u l o w s k i e g o  w  PSP 54, 1990, s. 33-65 (tłum aczenie gruntow nie zrew idow ane przez 
redakcję PSP). D zie ło  w  Fontes C hristiani op atrzon o  w  bibliografię, w ykaz cytatów , indeksy  
w szelk iego rodzaju. Bardzo p om ocny w dalszych studiach nad A ugustynem  będzie indeks 
rzeczow y.

B R U N O , G U IG O , A N T E L M , E pistu lae cartusianae. Frühe K artäuaserbriefe  übersetzt 
und einagaeleitet von  G isbert G e r s h a k e ,  F ontes C hristiani 10. Freiburg... Herder 1992.
211 pp.

R edaktorzy serii F ontes C hristiani idąc w  ślady w ydaw ców  Sources Chrétiennes w łączyli 
do zbioru źródeł w ażnych  dla dziejów  teologii także pism a średniow ieczne, tu listy pierwszych  
kartuzów . Są to źródła pierw szorzędne dla poznania  p oczątk ów  życia kartuzów , ale także  
w ażne źródła dla p oznan ia  d u ch ow ości średniow iecznej. C hodzi o  pism a Brunona, założycie­
la kartuzów , listu  G u igo , p iątego p o  Brunonie przełożonego  w  C hartreuse, listy A ntelm a, 
następcy H u gona II, b iskupa w  G rande Chartreuse, a w cześniej p rzełożonego w Chartreuse 
p o śm ierci G uigo.

D la  p oznan ia  du ch ow ości kartuzów  najw ażniejsze wydają się pism a Brunona. U rodzony  
o k o ło  1030 roku w  K olon ii był w  R eim s w ybitnym  scholastykiem  i dzia ła ł tam  niem al 20 lat 
ja k o  nauczyciel i kierow nik szkoły  katedralnej będąc także kanon ik iem  w  kapitule. A utor  
w stępu stwierdza jednak , że Brunon m im o tak w ielk iego znaczenia nauki i urzędów  nie był 
kapłanem . Punktem  zw rotnym  w  jego  karierze były lata kryzysu w  R eim s, gdy rządy  
kościo łem  objął sym oniacki M anasses z  C onnay. W  kapitule nastąpił rozłam , a Brunon udał 
się najpierw na w ygnanie w  latach 1077/78, a w  okresie p o  1081 a przed 1083 razem  
z  tow arzyszam i z łoży ł śluby i podjął życie m onastyczne typu erem ickiego. N ie był to  jednak  
erem ityzm  w  ścisłym  znaczeniu. M nisi żyli w pew nym  stopn iu  razem . N ie był to  także  
adoptow any d o  erem ityzm u duch  zreform ow anych  k lasztorów  benedyktyńskich. Brunon  
chciał żyć jak  erem ita i pustelnik, ale razem  z  innym i. O statecznie osiad ł w  Chartreuse (stąd  
polsk ie kartuzi) w  pob liżu  G renoble. N a  w ezw anie papieża U rbana II jedzie na jakiś czas do  
K alabrii, tam  zak łada dalsze d om y kartuzów . Zm arł w  1101 roku, co  w edług zw yczajów  
średniow iecznych od n otow ał Rotulus, czyli p ism o ok óln e na całą Europę, które in form ow ało  
o śm ierci znakom itych  i znanych ludzi. P ism a Brunona zam ieszczone w  10 tom ie Fontes 
C hristiani poch od zą  z  okresu jeg o  pobytu  w e K alabrii. T ekst łaciński zosta ł przedrukow any  
za 88 tom em  Sources Chrétiennes. C hodzi o: L is t do R udolfa, L is t do kartu zów  i W yznanie  
w iary. N ajw ażniejszy dla pozn an ia  d uchow ości kartuzów  w ydaje s ię  L is t do Rudolfa. Brunon



zachęca sw ego adresata d o  opuszczenia św iata, w ykłada p iękno życia m onastycznego  
i uzasadnia znaczenie ideałów  erem ityzm u.

W  dalszej części tom u znajdujem y listy p iątego przeora z  C hartreuse, G u igo . W e 
w prow adzeniu do dziesięciu listów  zacytow an o najw ażniejsze źród ło  d o  b iografii, w  tym  
fragm ent z kroniki M agistra. G u igo  był przeorem  w latach 1110 -  1137. Poza listam i napisał 
Consuetudines Cartusiae, M ed ita tion es  i Vita H ugona z  Grenoble. N a  zainteresow anie  
zasługują jeg o  kontakty z Bernardem  z C lairvaux. W stęp oferuje szczegółow e w prow adzenia  
d o  poszczególnych  listów , to  jest: 1. L is t o życiu  eręm ickim , 2. D o  H ugona W ielkiego M is trza  
Tem plariuszy, 3. D o p a p ieża  Innocentego II, 4. D o  W ilhelm a, księcia  A kw itanii, 5. D o  
kardynała  H eim ericha, 6. D o synodu z  Juarre w roku 1133, 7. D o P io tra , opa ta  z  Cluny, 8. D o  
k artu zów  z  D urbon. 9. Do arcybiskupa z  Reim s. W ydanie tekstu  i tłum aczenie niem ieckie 
zaw iera tylko siedem  zdań kom entarza!

W ydanie w czesnych źródeł kartuzów  zam ieszcza dalej dw a listy kolejnego przeora  
Chartreuse (w latach 1139-1151) A ntelm a. Jest to list d o  n ieznanego bliżej m łodego  człow ieka  
na tem at kartuzów  oraz list d o  króla L udw ika VII.

W  załączeniu do tekstów  kartuzów  w ydaw ca p rzygotow ał łaciński tekst·i n iem ieckie  
tłum aczenie pam fletu  p ew nego du ch ow n ego  z R eim s przeciw  R u d olfow i, b iskupow i z  Reim s. 
D u ch ow n y ów  zosta ł w  czasie n iebezpiecznej chorob y  zm uszony przez biskupa d o  rozdania  
m ajątku (pew nie niepraw nie nabytego!) ubogim  i to  pod  groźbą od m ow y sakram entów  
i chrześcijańskiego pogrzebu. List ujaw nia inne tło  reform y kościelnej tego okresu. U w agi 
o  zw iązku urzędu z god n ością  i p oziom em  m oralnym  hierarchy, krytyka posłuszeństw a, 
kw estia sum ienia i ubóstw a, w szystko to czyni tekst bardzo interesujący także dla historyka. 
C ały tom  zam ykają jak  zwykle: b ib liografia  źródeł i opracow ań, indeksy w szelk iego rodzaju 
w edług m odelu  przyjętego w tej serii.

N a  koniec krótkiego om ów ien ia  kilku tom ów  tej interesującej serii Fontes C hristiani 
ciśnie się pytanie: kiedy nas w  katolickiej P olsce, stać będzie na w ydanie dwujęzycznej serii 
klasyków  teo logów  i życia duchow ego!?

ks. W incenty M y szo r , W arszaw a

2. Życie i działalność św. Bernarda z Clairvaux

W  najnow szym  Bulletin de littéra tu re  ecclesiastique  X C III/I z  1992 roku  ̂ znajdujemy 
szereg artykułów  pośw ięconych  dzia ła lności i życiu  św. Bernarda z C lairvaux. Św. Bernard 
urodził się o k o ło  1090 roku. Pobierał nauki w  szkole kan on ik ów  regularnych w  Châtil- 
lon-sur-Seine. N astępn ie w stąpił d o  klasztoru cystersów  w  C iteaux wraz z  braćm i i przy­
jació łm i. Z ałożył w  1115 roku klasztor w  C lairvaux i byl jeg o  opatem  d o  k ońca życia (1153), 
w yw ierając isto tny  w pływ  sw oją postaw ą i g łoszoną  nauką na pogłęb ien ie życia zakonnego  
(zw łaszcza na upraw ianie kontem placji), zresztą nie ty lko u C ystersów , ale i u  B enedyktynów .

W e w skazanym  pow yżej tom ie znajduje się p o  pierw sze artykuł: G eorges’a P  a s - 
s e r a t ' a, L a venue de sa in t Bernard a  Toulouse e t  les debu ts de l ’abbaye  de G randselve  (D roga  
św. Bernarda d o  T uluzy i pierw sze kroki opactw a w  G randselve). A u tor szczególny nacisk  
kładzie na w pływ  Bernard na m łode op actw o w  G randselve (pow sta ło  w  1114 roku). M ów i
0  zależności ustalenia reguły, jej szczegółów , od nauki Św iętego. Sam i zaś m nisi uw ażali ją  za 
przeznaczenie. H agiografow ie przechow ali pam ięć o  przyjaciołach Św iętego: o  opacie  
A leksandrze, tw órcy kanonu k o loń sk iego  i o  m nichu G uilhem ie z M ontpelier. Bernard  
prow adził czynne życie w łączając się w e w szystk ie w ażniejsze spraw y kościelne i polityczne  
Europy jako  doradca papieży, kró lów  i książąt.

O tej działalności szeroko pisze G erm ain Siccard, L e m oine e t  les princes  (M nich
1 książęta). Św. Bernard g łosił teo log ię  pokrew ieństw a m iędzy K ośc io łem  a książętam i. 
R ozb u d ow ał także teorię „dw u m ie c zy ”, którym i posłu ży ł się św . P iotr d o  obrony Chrystusa. 
P apież reprezentując cały  K o śc ió ł dysponuje dw om a m ieczam i: m ieczem  w ładzy duchow ej 
(który zachow uje d la  K o śc io ła ) i m ieczem  w ładzy św ieckiej (który przekazuje cesarzom  
i królom ). W ładcy św ieccy otrzym ując taką odpow iedzialność byli zob ow iązan i d o  obrony  
chrześcijaństw a, czynien ia spraw iedliw ości, ładu społecznego i pokoju  w  państw ie. Bernard 
radził czynienie spraw iedliw ości przez m iłosierdzie, uznaw ał w ielk ość m ałżeństw a, k tórego



nierozerw alność brał w  obronę. Jego autorytet spraw ił przyw rócenie w ładzy praw ow item u  
papieżow i Innocentem u II, w  cżasie konflik tu  m iędzy elektoram i p a p ie sk im i/ 1 130). 
W  ostatn ich  latach życia n aw oływ ał d o  organizacji drugiej krucjaty w  obronie Z iem i Świętej. 
Z kolei przez w łasny prestiż doprow adził d o  potępienia A belarda i A rnolda z Brescii.

O  tych w ydarzeniach traktuje artykuł Pierre’a  R  i с h e ’ a, S ain t B ernard e t l'hérésie  (Św. 
Bernard i herezje). Bernard oskarżył A belarda o  herezję, ch oć nie było  m iędzy nim i w rogości, 
łącząc go z  grupam i odrzucającym i bez um iaru w iększość obrzędów , przede w szystkim  
chrzest dziecka i m ałżeństw o. Bernard głosił naukę heretykom , dając im jeszcze szansę, bez 
skazyw ania ich na śm ierć. P od  koniec życia tow arzyszył papiesk iem u poselstw u w jeg o  misji 
na P ołudnie, gdzie herezja m iała oparcie w śród m iejscow ych notab li, którzy m ieli na uwadze  
ja k o  cel g łów ny zabór dóbr kościelnych . T o  także dzięki au torytetow i opata z Clairvaux  
osiągn ięto  dobre rezultaty misji w T uluzie i A lbi.

B ędąc przy tem acie A lb i R obert С a b i é w  A ncaiens m onastères de 1’A lbigeois  (D aw ne  
klasztory w  okolicach  A lb i) próbuje przedstaw ić badania nad w iekiem  klasztorów  na tym  
terenie. P otoczn e przekaźy popierane przez h istoryków  m ów ią  o  istn ieniu  czterech k lasztorów  
ju ż  w  czasach M erow ingów : jednego  m niszek w T roclar i trzech m ęskich: w A lbi, V ieux  
i Trociar, które łączył kult św iętych: Slavi, Eugens i S igolène. U sta lon o  jednak po  
spraw dzeniu dok u m en tów , że nie było  p od  koniec X I w. m nichów  w  Troclar. P odobnie też 
było z V ieux. N a tom iast istn iał w ów czas klasztor w  A ltaripa na południe od  A lbi. W  XII w. 
m iał m iejsce jedyny w  sw oim  rodzaju fenom en, który ju ż  później nie m iał się więcej pojawić; 
siecią klasztorną w  C luny i drugą w  C iteàux kierow ały dw ie o sob istości w yróżniające się swą 
św iętością , a jednocześn ie nie skażone am bicją czy św ieckością.

P isze o  tym  D en is G  r i v o t, Sain t B ernard e t P ierre le Vénérable (Św ięty Bernard i Piotr 
C zcigodny). Przedstaw ia tu p odob ieństw a i różnice w stylu życia m onastycznego cystersów  
i benedyktynów . Bernard i P iotr prow adzili szeroką w ym ianę korespondencji udow adniając  
racje sw ojego zakonu: Bernard jako  reform ator i idealista. P iotr zaś ja k o  człow iek  m iłujący  
pokój. Obaj w stąpili d o  zak on u  m ając w ielk ie pow ołan ie kapłańskie, a także łączyła ich obu  
w ielka charyzm a. N atom iast m ieli zupełnie inne nastaw ienie do  Abelarda: Bernard przez swój 
w ielki autorytet chciał k oń cow ego  rozstrzygnięcia spraw y na w ielkim  synodzie kleru. Piotr  
zaoferow ał zaś A belardow i spokój m nicha w  klasztorze w  C luny, gdzie m ógł nauczając  
i żarliw ie się m odląc d ok oń czyć sw e życie. P om im o kon flik tów  obaj wielcy szanow ali 
w zajem ne poglądy.

L e m oi, la com passion e t la contem plation  (Ja, w spółczucie i kontem placja) Jean’a 
L e c l e r q ’ a t o  kolejny artykuł. A utor przybliża naukę św . Bernarda. Te trzy słowa: „ja” , 
„w spółczucie” , „kontem placja” stanow ią etapy na drodze d o  Chrystusa. Bernard widzi 
w  nich w zajem ną w spółzależność, dzięki której praw dziw y chrześcijanin, szczególnie zaś 
m nich pow in ien  znaleźć sw ą drogę do Chrystusa. B óg bow iem  daje nam  prawa, jak  żyć. On  
także jest Prawdą. N a leży  rów nież uwierzyć w  to  i zaakceptow ać, gdyż człow iek  m a wielką  
potrzebę wewnętrznej przem iany przez pragnienie sam ego B oga, którą m oże wyrazić w wierze 
kierując się służbą dla innych.

K olejny problem  rozstrzyga A ndré L o  u f, S ain t Bernard, fu t- i l  un iconoclaste?  (C zy św. 
Bernard był obrazoburcą?). H istorycy sztuki i teo logow ie  czasam i wahają się, czy zaliczyć 
Bernarda do popierających obrazoburstw o. Przyczyniają się d o  tego w ypow iedzi na temat 
przepychu, obfitośc i rzeźby i m alarstw a w kościo łach  klasztornych . Bernard uważał, że 
bogata  i w ytw orna dekoracja przyciąga wzrok w iernych, przeszkadzając im w  m odlitw ie. 
Próbuje w ytłum aczyć sob ie ob ecn ość bogatego  w ystroju w  kościo łach  (piękność dom u  
B ożego na Jego chw alę), ale przeciw staw ia się tem u w klasztorach , gdzie należy skupić m yśli 
tylko na m odlitw ie i kontem placji. Bernard nie jest przeciw ny „św iętym  obrazom ” , ale stara 
się w yznaczyć granicę ich rozprzestrzeniania, przynajmniej u C ystersów .

E x is te -t- il un a rt cistercien?  (C zy istniała sztuka cystersów ?) pyta w  sw ym  artykule Jean 
R o c a c h e r .  D la  cystersów  w szystko co cieszyło ok o , czy radow ało  zm ysły, było pychą  
życia i m iłością  d o  św iata, tym  sam ym  niew idzialny Bóg był p ozb aw ion y  czci Jem u należnej, 
a duch ludzki odryw any od ob iektu  sw ego zainteresow ania. Jednolitość w ym agana przez 
cystersów  była ściśle przestrzegana i praw ie w szystkie opactw a cystersów  w ybudow ane były 
w edług identycznego prawie planu. N ajw ażniejsze było przedłożenie nad obraz w ew nętrznych  
przem yśleń. P odob n ie  było z  reform ą liturgii przeprow adzoną przez św. Bernarda. Z a­
p rop on ow ał on  p ow rót d o  źródeł, to  jest d o  R eguły  św. B enedykta . Przeprow adził gruntow ną



popraw ę zasad liturgii. O strzejsze jednak  zasady w spraw ow aniu  liturgii eucharystycznej 
stosow ało  C luny. C ysterska liturgia przetrwała jednak aż d o  Soboru  T rydenckiego, chociaż  
d o dnia dzisiejszego pozostaje zwyczaj m onastyczny w łasnego odm aw ian ia  Liturgii G odzin .

N a  ten tem at pisze Gerard D u b o i s ,  Liturgie cistercienne  (Liturgia cystersów ). Jean 
C hristophe «· Traduire S a in t B ernard  (Przekład dzieł św .'B ernarda) sygnalizuje ukazanie się 
nowej oryginalnej edycji k om pletnego przekładu dzieł św. Bernarda. T łum aczenie na język  
francuski dokonane zosta ło  przez zespół tłum aczy z tekstu łacińskiego. C ałość znajduje się 
w  32 tom ach Sources Chrétiennes.

M agdalena K am ila  B laszczak , W arszaw a

3. Historia społeczna starożytnego Rzymu

Z m iany polityczno-ek on om iczn e ostatn ich  lat w naszym  kraju w yw arły także w pływ  na 
polski rynek w ydaw niczy. W śród m nóstw a literatury typow o sensacyjnej znalazło się m iejsce 
dla piśm iennictw a naukow o, a w  tym  także dla przekładów  znakom itych  opracow ań  
i m onografii au torów  obcych.

Jedną z takich pozycji jest H istoria  społeczna sta rożytn ego  R zym u  w  przekładzie A nny  
G i e r l i ń s k i e j  w ydana przez SA W W  w  1991 roku. Jej autorytetem  jest w ybitny uczony  
w ęgierskiego pochodzen ia  G eza A  1 f  ö  1 d y. W  1965 roku ze statusem  uciekiniera po litycz­
n ego osiedlił się w  R F N , aby k on tyn u ow ać pracę naukow ą. O becnie jest św iatow ej sław y  
uczon ym , profesorem  historii starożytnej na uniw ersytecie w H eidelbergu.

Praca składa się z siedm iu rozdziałów  pośw ięconych  społecznym  uw arunkow aniom  
rozw oju starożytnego R zym u. H istoria  społeczna sta rożytn ego  R zym u  zosta ła  przełożona na 
w iększość języków  zachodnioeuropejsk ich , zrobiła karierę św iatow ą. N a  gruncie polskim  
w ypełnia ona głęboką lukę w  p iśm iennictw ie dotyczącym  starożytnego R zym u. Próby  
przybliżenia zagadnień społecznych  starożytnego R zym u podjął się o statn io  w  sw oich  
pracach jedynie T. Ł o p a s z k o ,  H istoria  społeczna republikańskiego R zym u , W arszawa  
1987; T e n ż e ,  Z a ry s  dzie jów  społecznych  C esarstw a R zym sk ieg o , L ublin 1989.

A lfö ld y  jest przeciw nikiem  m arksistow skich  koncepcji pojm ow ania  dziejów  i społeczeń­
stwa. H istorię społeczną traktuje jako  przem iany dokonujące się w poszczególnych  grupach  
społeczeństw a rzym skiego, zarów no jeg o  elit, jak i „ d o łó w ” , aw anse społeczne i polityczne, 
a co  z  tym  zw iązane społeczną i polityczną rolę określonych  grup zaw odow ych .

Celem  H istorii społecznej sta ro ży tn eg o  R zym u  jest zapoznan ie czyteln ików  zajm ujących  
się studiam i nad starożytnością, historią ogó ln ą  czy też naukam i społecznym i, z najw ażniej­
szym i problem am i rzymskiej historii społecznej. Pozycja ta jest rów nież w artościow ym  
uzupełnieniem  wiedzy z  zakresu starożytności pow szechnej dla h istoryków  K ościo ła , 
patro logów  oraz osób  zajm ujących się archeologią chrześcijańską czy  też chrześcijańskim i 
naukam i społecznym i.

Pew nym  brakiem  tej książki jest n iepełne potraktow anie udziału  chrześcijaństwa  
w  tw orzeniu zarów no kultury antycznej jak  i w  procesach społecznych  zachodzących  
w  ostatnich w iekach przed upadkiem  C esarstw a R zym skiego. D op iero  ostatn ie rozdziały  
przynoszą m ateriały i inform acje od n oszące się bezpośrednio d o  chrześcijaństw a.

A utor wskazuje, że „chrześcijaństw o ob iecyw ało  p ociechę i zbaw ienie, lecz także 
zdecydow anie zaspakajało głębsze potrzeby teologiczne, m oralne i liturgiczne” . W  tym  
A lfö ld y  upatruje przyczyny wielkiej ekspansji chrześcijaństwa.

T akże zbyt m ały nacisk p o ło żo n o  na przyczyny i następstw a tzw ,„p rzełom u  konstantyń- 
sk iego” , czyli edyktu (a popraw nie m ów iąc reskryptu) tolerancyjnego z 313 roku. A utor  
analizuje w pływ  K ościo ła , a szczególn ie jeg o  w ybitnych hierarchów , na politykę C esarstwa  
R zym skiego. Jednocześnie w skazuje, że droga aw ansu w  służbie K ośc io ła  nie w ynikała z  faktu  
szlachetnego urodzenia, lecz z  racji w ykształcen ia, zdo ln ości oratorskich czy organizacyjnych. 
P okazana też zosta ła  dysproporcja pom iędzy zanikającym  św iatem  p ogańsk im  a w ciąż  
rozszerzającym  się kręgiem  kulturow o -  religijnym  chrześcijaństw a. P ogańsk i senat R zym u  
zosta ł przeciw staw iony chrześcijańskiem u senatow i „ N o w eg o  R zym u” , czyli K on stan ­
tynop ola . M im o, że arystokracja rzym ska na początku V w. uznała ju ż  dom inację nowej 
w iary, to  jednak w ciąż prow adziła  z nią ukrytą w alkę. D op iero  f ilo z o f  Boecjusz (zm. 524 r.) 
już  p o  upadku C esarstw a R zym skiego p ogod ził tradycję antyczną z  chrześcijańskim



glądem . W śród inteligencji p o  IV w. autor w yróżnia a lbo w ojujących pogan, albo gorliw ych  
chrześcijan, zarów no zw olenn ików  ortodoksji, jak  i „u p orczyw ych ”, heretyków . T e ostatn ie  
dw ie grupy zw alczały się w  najbardziej zajadły sposób .

M im o że roli chrześcijaństw a autor pośw ięcił proporcjonalnie znacznie mniej m iejsca niż 
innym  zagadnien iom , to  jednak m ożna zauw ażyć dobrą znajom ość dzieł starożytnych pisarzy  
chrześcijańskich. A u tor p ow ołu je się lub cytuje dzieła takich tw órców , jak: A ugustyn , Jan 
C hryzostom , A m broży, C yprian, O rozjusz i w ielu  innych. T o  niepełne potraktow anie udziału  
chrześcijaństw a w zachodzących  procesach społecznych n ie w ynika jednak ze św iadom ego  
pom inięcia czy negacji tego  faktu, ale raczej ze skupienia się na zagadnieniach społecznych  
R zym u republikańskiego i w czesnocesarsk iego. Jednak w artość tej pozycji z racji przybliżenia  
najnow szych  w yn ik ów  badań dotyczących  zagadnień społecznych  starożytnego R zym u, jest 
ogrom na i zasługuje na polecenie także dla uczonych  i studentów  zajm ujących się naukam i 
kościelnym i.

A utor w  Przedm ow ie do p ierw szego  wydania n iem ieckiego  (1975 r.) próbuje wyjaśnić  
pojęcia zaw arte w  tytule sw ojego dzieła. H istoria społeczna nie jest p o  prostu tym , co  
p ozosta łob y  po w ykreśleniu  z podręcznika historii politycznej. P rzedm iotem  badań historii 
społecznej są struktury społeczne, a w ięc trwałe czynnik i, określające charakter danego  
społeczeństw a, uw idaczniające się w  jeg o  podziale na w arstw y, stany lub klasy. N ie  m ożna też 
utożsam iać rzymskiej h istorii społecznej ty lko i jedynie z h istorią struktur społecznych  
w  zm ieniającym  się terytorialnie państw ie rzym skim . Trzeba także uw zględnić stosunki 
społeczne na terenach pod  rzym skim  panow aniem  lub w pływ em .

R zym ska historia społeczna obejm uje okres archaicznego społeczeństw a R zym u, historię  
republiki od IV w. p .n .e. mniej więcej d o  drugiej w ojny punickiej, zm iany strukturalne w II w. 
p.n.e. , okres w czesnocesarsk i, kryzys C esarstw a w  III w . n.e. oraz okres późnocesarski. 
Periodyzacja procesu społecznego jest niezw ykle trudna, bow iem  elem enty struktur społecz­
nych ani jed nocześn ie nie pow stają, ani też nie zanikają. A u tor pokazuje, że stosunki 
sp ołeczn e danej epok i m ają sw e korzenie w  epoce wcześniejszej, a zarazem  stanow ią podstaw ę  
dalszych przem ian społecznych.

K siążka jest ow ocem  sem inariów  i w yk ładów  profesora A lfö ld y ’ego  prow adzonych  
w  latach 1970 -  1974 na uniw ersytecie R uhry w B ohum  i zosta ła  uzupełniona o wyniki 
późniejszych badań. Jest to  w łasna, oryginalna wizja społeczeństw a rzym skiego. A utor  
opisuje kształtow anie się i funkcjonow anie elit w ładzy, grup politycznego nacisku, rolę 
poszczególnych  w arstw  w  tw orzeniu struktury społecznej, prow adzi rozw ażania nad fenom e­
nem  trw ałości w ielon arod ow ego  państw a.

N a  uw agę zasługuje znakom ita  szata graficzna oraz zaw arte w  treści książki m apki 
i ilustracje. Publikacja ta ze w szech  m iar zasługuje na popularyzację zarów no w śród osób  
n aukow o zajm ujących się h istorią czy  naukam i społecznym i, jak  też wśród czyteln ików  
-  am atorów , pragnących poszerzyć sw oją w iedzę z tej dziedziny nauki.

A n drzej O brycki, W arszaw a


